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W następującym kwartale pismo nasze wy- 
chodzić bedzie w tym samym formacie i warun- 
kach, jak w kwartale bieżącym. 
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Bendlikon, 7 czerwca. 

Oparcie sprawy niepodległości Polski na 
postępowych zasadach wolności i równoupraw- 
nienia wszystkich stanów i wyznań, stanowi 
wybitną cechę ostatniego powstania polskiego — 
i zarazem przyczynę, dla którćj pomimo klę- 
ski jaka nas spotkała i prześladowania jakiego 
doznajemy, nikt bezstronnie rozważający rzeczy, 
sprawy polskićj za przegraną uważać nie może. 
Podstawa narodowa rozszerzoną zostala, nie tyl- 
ko przez śmiałe załatwienie kwestji włościań- 
skićj, które daje krajowi miljony nowych oby- 
wateli, ale i przez równouprawnienie żydów jak 
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i wszystkich innych religji i języków. Ludność 


Przegląd literacko-polityczny. 


Kilka słów z powodu powiesci p. Bolesławity 
p. t.: „My i Oni.* 
(Poznań, nakładem I. K. Zupańskiego 1865 r.) 

W przeglądzie utworów literatury pięknćj, pol- 
skićj wygnańczćj, często Brief na pytanie: „Co 
jest lub raczćj co powinno być zadaniem romansu?“ 
staje się zbyteczną. a 

Jak kraj nasz, jak emigracja, żyją w odmien- 
nych warunkach od reszty nieuciśnionego świata, tak 
praca duchowa nasza inny przybierra charakter i zna- 
czy kierunek. Dla celu który nam potrzebny do 
utrzymania żywota jak powietrze, poświęcimy w Co- 
dziennych warunkach, wzgląd na osobistości; w sztu- 
ce służące jéj prawa. 

Długo toczył się bój o definicję sztuki i jćj po- 
słannietwo, uznano ją jako zamkniętą w sobie, nie 
pozwolono nagiąć do tendencji powszednićj moralności; 
piękno — w którem się prawda mieścić musi konie- 
cznie starczy jćj za cel. 

Jak wszystko ulega prawom postępu, tak i praw- 
da do którćj przez ciężką pracę ducha naszego 1 wal- 
ki często rozpaezne bieżymy pokolenie za pokole- 
niem, nieraz w odmiennych przedstawia się barwach. 
Co było dobrem na wczoraj, traci swą wartość dzi- 
siaj, jutro oblicza: jakie korzyści przygo 
różną nić z wiecznie jednego kłębka „duszy świata” 


starozakotmegoó*wyzźnńia; 


jąca na naszćj ziemi, miljonowem rojowiskiem 
zapełniająca nasze miasta i miasteczka, przez 
handel. Polski, który wyłącznie prawie reprezen- 
tuje, posiadająca kapitały krajowe w ręku, prze- 
stała być ludnością obeą, wstrętną, pasożytem 
wysysającym soki narodowe, bez żadnćj dla na- 
rodu korzyści. Od chwili w którćj Polacy ogło- 
sili prawa obywatelskie żydów, ci ostatni weszli 
w skład narodn, stali się jego cząstkąi wraz zresztą 
ludnością pielęgnują tego ducha niepodległości 
i zamiłowania wolności, który stanowi treść du- 
cha polskiego, jądro jego narodowości, repre- 
zentowanćj nawet tam, gdzie ten duch nie wy- 
raża się w formie właściwćj sobie mowy i oby- 
czaju, jak pomiędzy ludnością starozakonną się- 
gającą aż za Dniepr, do dawnych linji demar- 
kacyjnych Polski. Zydzi poczuli się Polakami, 
gdy im tylko otwozono pole obywatelstwa — 
i w ostatnich też ruchach widzieliśmy ich du- 
chowieństwo łączące się z katolickiem ducho- 
wieństwem w jednych, narodowych obrzędach; 
widzieliśmy żydów stających na czele ruchu 
nie tylko w obowiązkach głównych mainisterjal- 
nych, ale i na polu wojskowem, na czele za- 
stępów obrońców kraju spotykających się z nie- 
przyjacielem. To zlanie się i równouprawnienie 
dopełniońe nie tyle w słowie 1 w prawie pi- 
sanem, ile w życiu, w fakcie, w rzeczywistości, 
co jest ważniejszem, przez to życie uzupełniać 
się musi tak co do obyczaju jak i w mowie. 
Dzisiaj nie możemy żydów powoływać na urzę- 
da, ani do wojska, nie możemy przez życie pu- 
bliczne okazywać prawdy równouprawnienia, 
dla tego że zostaliśmy sami pozbawieni życia 
publicznego, że nie mamy ani urzędu, ani woj- 
ska polskiego.  Zgnieceni i sponiewierani jarz- 
mem a skrępowani niewolą, pozostał nam ma- 
ły zakres do rozwijania naszćj narodowości, za- 
kres społecznego i towarzyskiego życia. W niem 
też cala potęga żywotności narodowćj wyrazić 
się powinna; tu w tem ciasnem, wewnętrznem 
i domowem, że tak powiem kole, nastąpić po- 
winno zrównanie i zbliżenie szlachcica, chlopa, 
mieszczanina; katolika, żyda, protestanta, prawo- 
slawnego i mahometanina; tutaj zbliżeni wspólnie 
wyrabiać będziemy te siły produkcyjne ducha, 
które są zarazem siłami asymilacji i oddziały- 
wania. na wszystkie obce, wstrętne i szkodliwe 
wysnuje. Ztąd może w nauce historji i literatury za- 
kreślamy pewne działy nie okresem zaiste lat, lecz 
charakterem społeczeństwa nacechowane. Ztąd tylu 
ludzi, których robota w danym czasie, wielką korzy- 
ścią zakwitla, w obec późniejszych, większych rezul- 
tatów, ginie dla następców z imionami swemi. (o 
nadzwyczajne, co blaskiem genjuszu uświęcone, to 
tylko wiecznie trwałe, niezmiennie piękne, zawsze je- 
dnakowe. 

Sztuka więc, (do pojedynczych dzieł zastosowa- 
na), cheąc się uwiecznić, piękno zawsze stawi na 
przedzie; nie może w sprawie nieśmiertelności swojćj 
stę na „posługaczkę według Schillera innym celom; 

o cele te zmienne, od czasu zależne, przechodnie, 
z chwilą spełnienia ich przeto, lub innych dróg wy- 
szukania, upada i znaczenie utworu. 

Lecz przedewszystkiem ludźmi jesteśmy, dzisiaj 
najdotkliwićj na sumieniu leży myśl o wczoraj i przy- 
szłość myśl pali, chcielibyśmy tego co przeszło pray- 
czyny zbadać, jutro ile to w siłach naszych, przybli- 
żyć. Dla tego celu, który może wiele ofiar godnych 
wybierze, poświęcićjradzi jesteśmy wszystko, wszelkich 
godziyych użyć środków. Dla tego poezja często idzie 
na służbę prac politycznych, rodzi Kordjana i Wacła- 
wa, staje się spiskiem lub surmą bojową. Był czas, że 
z większem przejęciem ogół słuchał pieśni „Boże coś 
Polskę“ lub z „Dymem pożarów,“ niżeli sonaty Betho- 
we na; wolał rozmowę Mikołaja zKonstantym w Kor- 


] A 
ACKI I NAUKOWY. 


*viekówmieszku: | 


Prenumeratę przyjmują: Agencje 
„djezyzny :* 
w Bruxe!li: Charles Muquardt 2, place 
Royale; 
w petu: Księgarnia Kasprowicza, 
„indenstrasse, 5., 
w Florencji: Bruno Dobrowolski, piaz- 
za Madonna Aldobrandini. 26: 
w Londynie: 'Tritbner et Com: 60, Pa- 
ternoster Row. City; 
w Paryżu: J. N. Janowski, 18 rue des 
fossés B. Jacques; 
— -Ksiegarnia Królikowskiego, 20 
rue de Seine St. Germain; 
w Konstantynopolu: Librairie Etran- 
gère de Mr Christien Roth à Pera. 
w Sztockholmie: Bukowski, ulica Käp- 
mansgatan 5: 
w Ziwichu: Dr. Swido, Eisen Gasse 
Nr. 123. : 
tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 
w Szwójcauji i innych krajach. 


przedewszystkiem pożyciu, już ten samćm uto- 
rują się drogi dla dopelniającego w tćj idei 
działania przez oświatę, wspólną mowę i wszyst- 
kie te konieczne stosunki tak społecznego, eko- 
nomicznego, jak i politycznego żywota, przez 
które dochodzi się do jego ostatecznego wyrazu, 
do bytu niepodległego jako państwo. Tu w do- 
mach naszych, w towarzyskiem działaniu, żadna 
policja i żaden urząd najezdniczy przeszkodzić 
nam nie jest w stanie; żaden prokurator pru- 
ski, austrjacki lub audytor moskiewski, tego 
działania pod paragrafy kodeksów cywilnych 
i wojskowych podciągnąć nie może; jest to bo- 
wiem działanie bez faktów, które kodeksa okre- 
ślają, wychodzące nawet po za zakres prawa 
o podejrzanych; działanie ciche, ale wyżźłabia- 
jące coraz głębsze koryto dla strumieni zasila- 
jących głębie morza narodowego. Przy ciągłem 
a gorliwem działaniu towarzyskiem, obyczajo- 
wem, w duchu równouprawnienia, wyrobi się 
tak potężna siła asymilacyjna, że każdy już 
obcy co wpłynie na te wody nasze, na statku 
serca i sumienia swojego chętnie wywiesi cho- 
rągiew polska! 


KORRESPONDENCJE. 
Turyn, 3. czerwca. 


Przyjeżdżając z któregokolwiek z miast włoskich 
z Wenecji, z Genui, z Medjolanu, gdzie wśród wązkich 
wiczek pyszne kościoły i pałace potomków miejsco- 
wćj oligarchji, wyglądają jak brylanty w ołowianćj 
oprawie; gdzie natura miejscowości lub mury fortyfi- 
kacji nie pozwalały mieszkańcom miasta wygodnie 
się rozsiedlić, miłe wrażenie robi Turyn, szeroko roz- 
postarty w środku rozległćj doliny, jeden bok którćj 
stanowi amfiteatr alp piemonekich, drugi rzeka Po, 
a za nią lesiste wzgórza zasiane pałacykami arysto- 
kracji tutejszej herbowój i bursowćj. Stolica Pje- 
montu z swojeini szerokiemi ładnemi ulicami, z wielką 
liczbą arkad, balkonów, placów, pomników książąt sa- 
baudzkich, w wojowniczćj postawie Filiberta Ema- 
nuela na koniu w szyszaku z dobytym mieczem, Ka- 
rola Alberta z pałaszem w jednćj a z chorągwią wio- 
ską w drugiej dłoni, przypomina przybyłemu cudzo- 
ziemcowi, że Turynu początek nie sięga odległćj sta- 


djanie, niż „być lub nie być* Hamleta, niżeli Man- 
freda zaklęcia. 

Ktoby chciał nas za to sądzić, wpierw chyba 
choćby na chwilę jedną tylko polskości swojćj za- 
pomnieć winien. 

Nie chcąc zbyt się rozpisywać o rzeczach, o któ- 
rych tyle powiedziano i wydrukowano, dochodzimy 
do R aT i najjaśniejszego dla nas wniosku: 
że tylko wolność jest prawdziwą cywilizacji dźwi- 
gnią, że w nie zgęszezonem parą krwi ofiarnćj, jękiem 
męczenników i wyciem tyrana powietrzu — sztuka 
swobodnie rozwijać się może. 


Najrealniejszym rodzajem poezji, najbardzićj upo- 
wszechnionym, najwięcćj nadużytym, pozwólcie mi 
powiedzieć, tak w naszćj jak i w obcéj literaturze — 
jest romans. W dziedzinie sztuki ma on znaczenie 
podrzędne, chwilowe, nie wybiera na bohaterów jak 
epos i dramat wielkich ludzi, nie szuka wspaniałych 
sytuacji, lecz bada tajniki duszy naszćj, opiewa te 
drobne a ciągłe walki istoty naszćj, ten bój pragnień 
z niepodobieństwem woli, ze słabością lub okoliczno- 
ściami, marzeń z rzeczywistością, cierpień i nadziei 
samotnych, zawodów na widowni, czasem pot krwa- 
wy i łzy ciche niże na wianek. Zaprawdę, zadanie 
to trudne i piękne, nie wymagające może natchnień 
niebiańskich, lecz eo jest często niemożliwem: ciągłej 
trzeźwości, rozwagi, zaparcia się uniesień. Romans — 


rożytności; że on się budował według zamierzonego 
planu, pod okiem swych władców przez naród kocha- 
nych i lud swój kochających, czego nieraz dowiedli 
oni w ciągu historji, a w czasach niedawno ubiegłych 
zrozumieli dążenie Italji, że mu wbrew nie poszli, 
a śmiało stanęli na stronie ruchu narodowego i po- 
stępu rozwoju szczerze liberalnego; słusznie się więc 
im należy to świetne miejsce, które sobie w areopagu 
monarchów europejskich zdobyli. Dziwneż bo to 
skutki i owoce Matka Wolność daje tym dzieciom, 
którzy ją ukochali i którzy jéj poczciwie służą; kto 
o prawdzie tego zdania chce się przekonać, niechaj 
poe do Turynu, cóż to za życie, ruch, swo- 
oda, wesołość przebija się wszędzie. Włochy obecnie 
przypominają mi młodego ucznia, co z pod szkolnćj 
reguły wyrwał się na wakacje i nie może „Się na- 
cieszyć tem, że nie czuje nad sobą kontroli, że może 
dowoli dubeltówką się bawić. Masa młodzieży w bły- 
szeczących mundurach snuje się po ulicach, brzęcząc 
ostrogami i pałaszami, kawiarnie pełne, dzienników 
mnóstwo, karykatury z osób u steru rządu stojących 
co krok; dużo grzeczności i braterstwa w zwyczajach; 
senator, minister spaceruje sobie z jakimś nieznanym 
adwokatem „lub nauczycielem. Na. piazzą dArmi 
(placu broni) dokąd wyjeżdża cały wielki świat tu- 
ryński między godziną 5 a 7 wieczorem na spacer, 
a piesi krążą po otacza ajacych aleach, królewska ro- 
dzina jeździ w skromnych powozach bez żadnej eskorty; 
witają ją wszyscy małem uchyleniem kapelusza bez 
uniżoności, znać że to się robi z serca a nie z na- 
kazu. Zbliżając się do publicznego ogrodu, zdaleka 
słychać jak gdyby brzęczenie stu olbrzymich rojów, 
gwar głośnych rozmów mnóstwa spacerujących, setki 
par dzieci i podlotków tańczą tam w najlepsze jak 
tylko muzyka walca lub polkę zagra; toż samo w ka- 
źdym dziedzińcu domu, do którego zawita aby jaka 
pozytywka, a są bardzo dobre, w ten moment formują 
się pary, tańczą i hulają z całéj duszy, i to nietylko 
pospólstwo, owszem tańczą sobie wszyscy młodzi mie- 
szkający w tym domu. Policja w trójkątnych kape- 
luszach dobrodusznie przechadza się po ulicach, rze- 
czywiście dla usługi a nie dla przy krości publiczno- 
ści. Szpiegów na lekarstwo nie znajdziesz, cóżby 
oni szpiegowali kiedy wolno nietylko mówić ale dru- 
kować każdemu co mu się spodoba, oto jest fizjono- 
mja w ogóle miast włoskich. Obecnie w Turynie 
trochę jest smutku, bo w skutek przeniesienia stolicy 
do Florencji, wiele robót około publicznych gmachów 
tu zostało wstrzymanych; heidet w caléj Europie ku- 
leje, więc wielu robotników jest bez zatrudnienia i nę- 
dza między nimi wielka. Przytem wiele rodzin ma- 
gnackich przenosi się na mieszkanie do Florencji, 
dokąd także en masse przenoszą całą administrację, 
to jest kilka tysięcy rodzin urzędników, którzy zo- 
stawiają tu krewnych i znajomych, Patetyczne sceny 
pożegnania na kolei żelaznćj są zatem bardzo częste, 
parę dni temu kiedy odwiedzałem jedną włoską ro- 
dzinę, 7-letni synek przychodzi do matki, prosząc ją 
żeby poszła z nim na spacer do kolei a kaip met n 
czegóż do kolei koniecznie? zapytałem go — „patrzeć 
się jak będą płakać“ — odpowiedział mi. * Lecz to prze- 
niesienie stolicy nie tylko w Piemoncie i Turynie złe 
zrobiło wrażenie, smutne wypadki 21i22 wrześ. r. z, 
które krwią zbroczyły tu piya jeżeli były bez celu, 
to nie były bez sensu jak to wielu zarzuca. Ludność 
chciała przez nie wyrazić nietylko żal, że przeniesienie 
stolicy ma miejsce, lecz że odgaduje powód j ego; że się 
nie zgadza na politykę, jaką w tem kroku odkrył 
dwór panujący i obecne ministerjum, politykę posłu- 
szną skinieniom obcym przeciw liberalnemu rozwo- 
jowi i ukonstytuowaniu się silnćj, jednolitćj Italji. 


Otóż polityka ta chce niby to pogodzić dwie rzeczy, 
które wspólnie istnieć nie mogą: egzystencją króle- 
stwa włoskiego, którego chrzestną matką była rewo- 
lucja a ojcem Garibaldi i którego słusznie instytu- 
cje są n e AET jg PEN w Europie, z utrzymaniem 
przy władzy nad Rzymem i okolicą papieża. Nie 
dziwnego, że Wiktor Emanuel zacny nk dziel- 
ny żołnierz na polu bitwy, ale więcéj rozumiejący 
wybiegi i chody róźnych giemz z rogami i w kryno- 
linach, niż kodycylle dyplomatyczne, mając przy so- 
bie następcę tronu Humberta, młodego, z usposobie- 


to źwierciadło dusz ludzkiej, to strofy pełne smie- | Czerwonćj nie czytaliśmy). . to strofy pełne śmie- 
chu i tęsknot, niedostrzeżonych porywów poematu, 
któremu: „Życie“ na imię. Ry sunkiem w nim głów- 
nym tylko ezłowiek; ; wypadki i i ezas w jakim żyje, 
tłem dla wyraźniejszego odbicia jednostki. 

Forma romansu czy powieści, co na jedno w 
chodzi, luźna, dowolna, dla tego pociąga jąca, wiele 
przedstawiająca swobody, ztąd najróżnorodniejsze bio- 
rąca przedmioty, często zgrzeszyła wyborem, nadu- 
żyła swój wolności; romans kolejno stawał się histo- 
rykiem i pieśniarzem, kaznodzieją i politykiem. Dla 
tego to z wielu książek, kilka zaledwie przeżyło osta- 
tnią stronicę, na którćj (czytelnik „koniec“ zaznaczył. 


W tym krótkim ustępie, chcieliśmy skreślić sta- 
nowisko sprawozdawcy do powieści wogóle, wykazać 
znaczenie romansu polskiego i z tego założenia wy- 
chodząc, wyrzec słów kilka o nowój pracy p. Bole- 
sławity p. t. „My i Oni.“ (Polacy i Moskale), 

Pan Bolesławita pisarz wielce utalentowany, na 
każdym kroku zdradzający pióro wytrawne, da nam 
już kalka, jak je nazywa—obrazków, z epoki, ostatnich 
ECA Polski. Między powieściami temi widoczny 
związek czasu, „Dziecię Starego Miasta,“ jak słusz- 
nie ktoś zauważył, to pierwsza pieśń, "jaką bagnet 
moskiewski wyrwał z piersi niewinnój, „Boże coś 
Polskę.“ „Szpieg“ grozi już hymnem: „Z dymem po- 
żarów — 1 przygotowaniem do walki orężnéj. („Pary 
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niami takiemi, że niedawno srodze się był zaprzyja- 
Źnił z nieboszczykiem synem Aleksandra lI. i mini- 
sterjum złożone z ludzi bez przeszłości i bez jutra, 
(oprócz Dra Lanzy ministra oświaty, który w tych 
dniach się podobno poda do dymisji), nagabywany 
i party przez ambasadę ser cheąć żyć i kró- 
lować sobie spokojnie z dnia na dzień, zgodził się 
na ową konwencję wrześniową, (w którćj pierwszym 
punktem sekretnym było „żę się z papieżem 
i zostawienie mu w posiadaniu Rzymu), i na zmianę 
stolicy. Lecz partję ruchu, stronnictwo liberalne wło- 
skie'a nawet większość umiarkowanych, wszystkich 
co od pierwszych strzałów pod Marsalą za hasło so- 
bie wzięli: „precz z doczesną władzą papieża — 
tych ledwo mógłby zadowolnić projekt wygotowany 
przez bar. Rieasolego, mający za podstawę: 1) zu- 
pełne zrzeczenie się władzy doczesnćj przez papieża; 
2) zmniejszenie liczby biskupstw (których w samem 
Neapolitańskiem liczy się 86); 3) obiór biskupów 
ek ogół duchownych w każdej dyecezji; 4) seku- 

aryzacją dóbr duchownych; i tylko na takich wa- 
runkach zgodzenie się na pobyt stały papieża w Rzy- 
mie. Ogół więc podobnie myślących ludzi był obu- 
rzonym. na konwenśgęy-wrześniową, a matactwa dy- 
plomatyczne i narady Vegezzo- Persignoskie, toczące 
się bieżącemi czasy, wraz z zawieszeniem dekretu 
o sekularyzacji dóbr duchownych, dolały oliwy na 
ogień. Komiista mające na celu wyrażenie i oświe- 
cenie opinji publicznój we względzie umów z Rzy- 
mem, piorunem zawiązały się; w samem Neapolitan- 
skiem liczą ich do 60; praken ton meetingu w Nea- 
polu, równie jak i ton tamecznych dziennikarzy (szcze- 
gólnićj dziennika „Roma*), ostrzega króla i ministe- 
rjum, że są na drodze antinarodowćj. Meeting który 
niedawno miał miejsce w Medyolanie pod prezyden- 
cją znanego w partji liberalnej adwokata Crispi, czy- 
tany tam Tist senatora markiza Trivulzio-Pallavicini 
ex-lokatora Szpilbergu, który nie mógł z powodów 
zdrowia przyjąć prezydencji tego zebrania, i meeting 
w Turynie, jasno dowodzą, że jednakowe usposobie- 
nie niedowierzania i niechęci przeciwko rozpoczętym 
rokowaniom z Rzymem jest w całych Włoszech. 


Oprócz tego wszystkie owe komitetai meetyngi mają 
drugi ważniejszy cel, którego niewypowiadają jeszcze 
głośno, jest to prz gotowanie masy narodu, żeby 
w wyborach mających nastąpić we wrześniu, większość 
deputowanych była wybrana .z tak nazwanych libe- 
ralnych, to jest należących do stronnictwa czynu; ro- 
zumie się w takim razie rząd albo będzie musiał 
zmienić politykę, obecne ministerjam upadnie, a na 
miejsce jego mówią, że zapewne na czele gabinetu 
stanie Ricasoli i Crispi, p rząd zachęcany przez 
Francję i Rzym, targnie się na konstytucję. Pessymi- 
ści przebąkują nawet, że w sferach rządowych jest to 
rzecz ułożona, że przedtem król Wiktor Emanuel 
złoży koronę, a ABC. i senat zmienią statut kon- 
stytucyjny, i że ERA rtja liberalna wystąpi do walki 
z orężem... Nie daj Boże by to miało nastąpić, wojna 
domowa gdyby nawet zwycięztwo było na stronie 
sprawiedliwości, zawsze jest opłakaną dla każdego 
narodu, tembardzićj dla Włoch, mających tyle rzeczy 
do spełnienia dla urzeczywistnienia istotnego jedności 
włoskićj. Niemożna tego zaprzeczyć że na tój drodze 
dużo już zrobili, pomagały w tem Italji wielejćj przeszłość 
jak i to, że posiada kilkadziesiąt miast, liczących każde 
SRON stu tysięcy ludności, czego nie ma żadne państwo 
w Europie a w tych centrach myśl narodowa za po- 
mocą liberalnéj prasy niekrępowanéj żadną cenzurą, 
i powaga wyrobienia się prawego instynktu życia na- 
rodowego, oznajamia naród z jego potrzebami i wa- 
runkami exystencji. Lecz ta sama przeszłość Włoch, 
a w nićj rozwinięte życie municypalne, oddzielne wpły- 
wy działające na różne części ltalji, stanowią do dziś 
dnia zaporę dla jéj jednolitości, pomijając to że na- 
parka o 10 mil mieszkający od Genui Włoch przy- 
ywający tam, jest od czystćj krwi Genueńczyków 
uważany i nazywany cudzoziemcem, że Florentczyk 
słucha Piemontezyka ruszając ramionami, i dziwiąc się 
" można takim akcentem odzywać się w ojczyznie 
antego; ale co ważniejsza to, że mimo usilnéj pracy 
bardzo zdolnych ludzi, do téj pory nie udało się jesz- 
cze przeprowadzić dla całych Włoch jednakowego 


Czerwonćj nie czytaliśmy). „My i Oni,“ to dramat 
rozgrywający się na polu zasłanem trupem walczących. 
Między trzema powieściami jest związek czasu, 
lecz w ostatnićj próźnobyśmy szukali związku prze- 
konań autora z poprzedniemi. W pierwszych autor 
pragnie boju, wierzy w zwycięztwo; w ostatnićj, to 
prorok po czynie dokonanym, szepczący bolesnem 
słowem: „wiedziałem, że się źle skończy,“ to histo- 
ryk obliczający straty na pobojowisku i w takt brzę- 
ku kajdan, nucący pieśń przyszłości szczęśliwszćj; to 
serce nakoniec zszarpane boleścią, które w chwilo- 
wym upadku narodu własnego, korzyść dni oddaleń- 
szych i ludzkości przeczuwa, 
„My i oni,“ jak piszący przynajmnićj to spra- 
wozdanie zrozumiał, ustroiło się w szatę powieści, 
ze względu na łatwość przemówienia, zawiązało dra- 
mat, dla żywszego tylko wypowiedzenia zasad au- 
tora, a to aż do osłabienia charakterów, które 
przeważnie mówią a nie czynią. 'Tendencja siny 
p. Bolesławita zamierzył przeprowadzić, zaszkodziła 
jego, dziełu bardzo, pod. względem artystycznym, 
ponin wiele okoliczności, w których obrazowość 
ruch : najświetniėj rozbłysnąćby mogły, ani je- 
ee voila nie ożywił promieniem, ani na jedną 
strunę nie nawiązał dźwięku nadziei, odwagi i wiary. 
W innym wypadku, innego mę autora, “ niedosta- 
tek ów moglibyśmy usprawiedliwić przez to: że i naj- 
bujniejszćj wyobraźni wrażenia, wzrok i współudział 


kodeksu prawnego, tak są silne różnice, zwyczaje 
i prawa miejscowe, Wielkiem złem dla Włoch także 
s zupełny brak stanu trzeciego po wioskach, to jest 
rak małych posiadłości ziemskich. Cała miasa ziemi 
można powiedzieć należy: 1) do dóbr koronnych; 2) 
do majoratów szlacheckich; 3) do miast otoczonych 
willami panów; 4) i bodaj czy nie najznaczniejsza, do 
dóbr duchownych (w samem państwie rzymskiem te 
dobra wynoszą ogromną sumę 500,000,000 franków). 
Póki się własność ziemska nie rozdrobi, póty wieśniak 
z leniwego fermera-dzierżawcy nie stanie się przed- 
siębierczym i zapobiegliwym dziedzicem. Dodawszy 
do tego jeszeze nienawiść do siebie partji reakcyjno- 
klerykalnćj i liberalnćj, charakteryzującą się np. temi 
słowami pewnego włoskiego prałata do jednćj damy, 
należącej do arystokracji, ada iratorki Garibaldegu, 
która w dniu jego imienin chciała mu posłać jakiś 
upominek: „Czyż nie dosyć skandalu dla św. Józefa, 
że ma nieszczęście być patronem takiego bandyty*, 
a trzeba przyznać, że wielkićj „wytrwałości, wielkiego 
poświęcenia ze strony ogółu 1 jednostek trzeba, żeby 
z czasem i przy sprzyjających okolicznościach, Italja 
mogła się ukonstytuować na państwo wielkie, jedne 
i jednolite od > do Wenecji. Tak będzie i tak 
być musi odpowiac ają na zarzuty pewni dobréj 
przyszłości unitarzyści Włosi. Szczęść im Boże i ja 
w to wierzę... 


Hr. Revel jest to człowiek przebiegły, najro- 
zumniejszy z tutejszych ultramontanów i chociaż 
gazety urzędowe miejscowe i francuzkie głoszą, że wy- 
jazd jego do Rzymu, nastąpił w skutek zamężcia jego 
córki, tamiljnych interesów i t. p., to pewna, że odebrał 
poufne sekretne zlecenia od króla, kończyć układy 
rozpoczęte przez Vegezzego, któremu tak przesz- 
kadzał kardynał Merode, że papież był zmuszonym 
powiedzieć ks. Merode: „Mnie więcćj idzie o rzeczy- 
wiste dobro Katolickiego Kościoła, niż 'o jego dobro- 
byt materjalny;* w skutek czego ks. Merode poda- 
wał się do dymisji, papież jéj nie przyjął, a Vegge- 
zi z Rzymu wyjechał. Co najzabawniejsza, że prasa 
tutejsza urzędowa, równie jak i francuzka, odebraw- 
szy zapewne un mot d'ordre udają, że Francję gnie- 
wają te układy z Rzymem rządu włoskiego, ale nie 
darmo między Włochami Machjaweł „się urodził, to 
sprytny naród i tu opinji publicznój nie oszukać, któ- 
ra jest coraz silnićj rozjątrzoną. Rząd wszelkiemi 
siłami stara się te układy sta ii przed jesienią, 
to jest przed zwołanien nowć deputowanych, 
żeby jćj traktat z Rzymem Brzódutawił jako fakt 
dokonany; wątpię czy mu się to uda a i w takim 
RR: nawet bodaj czy się Włochy uchronią od 

rwawćj katastrofy. 

Co się tyczy emigracji olskiej obecnie zosta- 
jącój we Włoszech to stan jéj jest nadzwyczajnie 
smutnym. Przed kilku miesiącami gdy internowanych 
zaczęto uwalniać w Austeji, była we Włoszech blisko 

siąca emigracji z prowincji austrjackich przybyłćj. 

I dzo Włoskie upominały się żeby przynajmnićj 
paszporta im były wydane; w zakrytych powozach, 
obdartych, niedająe im ani grosza pieniędzy, ani ża- 
dnego paszportu, władze austrjackie ukradkiem prze- 
syłały przez granicę włoską biednych naszych współ 
braci. 'Wyrzuconych na ziemię Piemoncką, mia- 
steczka włoskie pograniczne przyjmowały tych bie- 
daków z współczuciem. W Brożcji „dokąd wypad- 
kiem kilkunastu ex internowanych, nieumiejąc języ- 
ka, prawie niewiedząc gdzie się znajdują, razem przy- 
było w czasie gdy tam odbywał się meeting w okta- 
wę imienin Graribaldego, miasto zaprosiło ich na obiad 
na którym wniesiono toast na cześć Polski z życze- 

niem i nadzieją jéj prędkićj niepodległości; pod pre- 
textem pokazania miasta obwieziono ich po głównych 
ulicach z okrzykami Eviva Polonia! tak że nasi bie- 
dacy do głębi serca byli tem wzruszeni. Odprawio- 
no ich do Turynu, gdzie każdy przybywający z pie- 
niędzy zebranych dawnićj przez komiteta zawiązane 
w różnych miastach Sak dla wsparcia Polaków 
a nie od rządu odbierał, z początku 45 fr. miesięcz- 
nie „potem 30, lecz a a anie języka, zupełna nie: 
możność dostania pracy nawet dla zdatnych rzemieślni- 
ków, bo i swoich Włosi mają zanadto, drożyzna 
Życia w Turynie większa jak w Paryżu, a dwa ra- 


własny przynosić powinien. Tutaj to miejsca mieć 
nie może, kto przeczytał w „My i Oni* scenę wejścia 
jeńców nasz 8. do moskiewskiego miasta, ten nie 
tylko chcialby nasz obóz zobaczyć odwzorowany, 
lecz Pia a zarazem, jakim sposobem Mickiewicz 
z opowiadań Garczyńskiego, napisał cudownie piękny 
i prawdziwy rapsod: „Reduta Ordona.“ „Miej serce 
i patrz w serce,“ powtórzyliśmy raz jeszcze w zadu- 
mie nad tym prześlicznym obrazkiem, 

Czegoż chciał autor? spytacie. Odpowiedź w kil- 
ku słowach da się pomieścić. 

1. Przedstawić powstanie 1863 roku, jako czyn 
patrjotów szalonych, nieznających kraju, grzesznie 
dumnych, myślących: że ezas pokuty za przeszłość 
wypełnił się. 

2. Winę cierpień, jakie ztąd na nas padły, cis- 

nąć na Moskwę, która barbarzyńskiemi śro kami, 
niepoznaniem rozmyślnem dróg, jakie opatrzność na- 
rodom zakreśliła, popchnęła nas do walki 

3. "Trwanie powstania dłużsże niżeli spodziewać 
się można było, wykazać: jako działanie stronnictwa 
rewolucyjnego moskiewskiego, które użyło je za na- 
kas do przeprowadzenia własnego programatu, 

t. j. obudzenia w imię barbarzyńskich okrucieństw 
ducha patrjotycznego w ludzie rosyjskim, przypusz- 
czenia go do prawa głosu, a następnie ośmielonego 
swą władzą, do wyraźnego o nią upomnienia: się. 

To, mojem zdaniem jest duszą powieści p. Bo- 


zy większa jak w Szwajcarji, niesnaski, swary we- 
wnętrzne zupełny brak ładu i kierunku téj biednćj 
emigracji sprawiły, że się rozpełzła ona po świecie 
zamiast się jako tako zorganizować, uformować 
wspólne menaże, przeczekać trochę, namyśleć i na- 
radzić się gdzie i jakby się wspólnie udać i co przed- 
sięwziąć nim Ojczyzna znowu naszych usług nie za- 
żąda. Jedni udali się do Francji, część do Bawarji, 
niektórzy do Afryki i do Ameryki a większa: część 
na wschód. Teraz się znajduję we Włoszech dwie- 
stn kilkunastu emigrantów Polaków, z tych kilkuna- 
stu w Genui, tyleż w Bolonji, kilku w Neapolu, stu- 
kilkudziesięciu w Turynie i okolicy bliskićj stolicy. 
Z ostatnich kilkunastu znalazło stałe zatrudnienie 
reszta żyje biedując z dnia na dzień, w ogóle prze- 
bija się jakaś apatja, nawet nie czują tćj solidarno- 
ści, tego braterstwa jakie w naszćm wyjątkowćm nie- 
szczęśliwóm położeniu jak świętym a koniecznym obo- 
wiązkiem. Bardzoby łatwo było to zrobić, bez najmniej- 
szego kosztu ze strony tutejszćj emigracji, że znalazłby 
się lokal i polak wybornie znający włoski język, co 
dwa czy 4 razy na tydzień, wykładałby dla obe- 
cnych tu emigrantów włoską gramatykę, pomagając 
im tóm do nauczenia się języka, którego nieznajo- 
mość dla nich tak jest ciężką; trzeba było zebrać 25 
podpisów i koło tego interesu trochę pochodzić, lecz 
na to się nawet dotychczas nie zdobyli. : 

Przed czterema miesiącami zwabieni jakąś po- 
głoską fałszywą z Paryża około 40stu z młodćj emi- 
gracji udało się do Rzymu, myśląc tam znaleźć for 
mację polskiego p re Zaproponowano im wejście 
do karabinjerów włoskich. Koszary wygodne, jedze- 
nie dobre, 8 sous dziennie na tytoń; ale słażba do- 
syć ciężka, bo poniewaź bataljony nie pełne, liczą le- 
dwo po 150—180 ludzi, więc musztra częsta, warty 
i patrole ciągłe, wszystko to nie bardzo podobało się 
naszym wolontarjuszom, co liczyli na“ włoskie far- 
niente; a do tego jeszcze, gdy wierno-poddani Ojca 
św. Rzymianie, zaczęli im mówić, że to brzydko z ich 
strony, służyć pod sztandarem przeciwnym wolności 
Rzymian — i to komu? Polakom, starym: obrońcom 
i czeicielom wolności, dość, że rada w radę co tu ro- 
bić? trzeba uciekać, tak teź i postąpili. Rzymianie 
ulatwili im ten zamiar; ale w tćj ucieczce: dwóch 
emigrantów zostało zabitych niedaleko od granicy 
Neapolitańskiego przez papiezkich żandarmów, a 4ch 
złapano; z tych dwóch zostało oddanych na galery 
do Civita-Castella, dwóch dotychczas siedzi w. wię- 
zienin w Rzymie; trzech zaś, którym się od razu uda- 
ło wstąpić do pułku artylerji, ci w nim pozostali, 
chege się dobrze tego kunsztu poduczyć. 


POLSKA. 


— W ostatnim tygodniu maja, znowuż wielu wię- 
źniów politycznych z Warszawy wywieźli Moskale 
na Sybir,- 

— Jenerał-poliemajster Królestwa, Trepow, ogło- 
sił następujące kary pieniężne za niestosowanie się 
do przepisów o legitymacjach i paszportach: 1; Za 
nieposiadanie książeczek legitymacyjnych od 50 kop. 
do 5 rubli sr. kary: 2; za nieposiadanie paszportu 
od 4 rubli do 40 rs.: 3; ze przetrzymanie paszportu 
od 25 kop. do 40 rs.: 4; za nieprzedstawienie pasz- 
portu w właściwym czasie w miejscowym urzędzie 
gminnym, tyleż kary co za przetrzymanie: 5; za nie- 
wyjechanie z gminy, w właściwym czasie po wzię- 
ciu paszportu od 2 rs. do 20 fs.: 6; za nieprzedsta- 
wienie przez właścicieli lub dzierżawców domów do- 
wodów legitymujących lokatorów do domów  przy- 
byłych od 2 rs. do 20 rs.: 7; za niezameldowa- 
nie przez lokatorów o przybyłych do nich osobach 
za nielegalnemi lub też przetrzymanemi paszportami 
od 2 do 20 rs. Kary te wymierzane będą w miarę 
zamożności winnego i stopnia winy. W razie nieza- 
możności wiunego, kara zamienianą będzie na areszt. 
Jakież to szerokie pole do obłowu przedstawia to 
rozporządzenie. Urzędnicy policyjni i wojskowi gor- 
liwie z niego korzystać będą i obdzierać publiczność, 
Trepow bardzo dobrze rozumie intencję petersburg- 
skiego rządu złupienia Polski i wprowadzenia jéj 
mieszkańców w nędze najzupełniejszą. 
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— Komitet urządzający w Królestwie, wydał roz- 
porządzenie, określające sposób używania asów przez 
dziedziców i prawa wrębu włościan. Rozporządzenie 
to z jednćj strony oddając pod wspólną własność dzie- 
dziea i włościan drzewo w lasach, nie przyczyni się do 
sprawiedliwego i ostatecznego uregulowania stosun- 
ków włościańskich, a z drugićj strony, jest ono no- 
wym zamachem na własność. Wybitniejsze jego punkta 
ogłoszone w nrzę 120 „Dziennika Warszawskiego,“ 
są następujące: 1) Właściciele lasów obciążonych słu- 
żebnościami na korzyść włościan, mogą użytkować 
i rozporządzać swojemi lasami pod warunkiem, aby 
rozporządzenia ich nie zmierzały do ścieśnienia włoś- 
cianom użytku *ze służebności; 2) właściciele mogą 
użytkować z lasu, na wszelkie swoje właściwie do- 
mowe potrzeby, wycinać las porębami, według przy- 
jętego w dobrach systematycznego gospodarstwa leś- 
nego i zaprowadzić w dobrach systematyczne gospo- 
darstwo leśne, gdzie takowe zaprowadzonem nie było; 
3) skoro właściciel zapragnie dokonać cięcia lub kar- 
czunek na znacznćj części lasu, obciążonego służebno- 
ściami, komisje spraw włościańskich udzielą właści- 
cielowi świadectwo na to, iż pozostała część lasu bę- 
dzie dostateczną na zabezpieczenie: włościanom przy- 
należnego im według prawa użytku ze służebności, 
(ten paragraf otwiera wrota Moskalom, czyli komi- 
sjom, do mieszania się w samo gospodarstwo i może 
sprawić, że jeżeli właściciel nie okupi się komisjom, 
to mu. nigdy wolno nie będzie sprzedawać lasu); 4) 
cięcia lub karczanek lasu, dokonywane na zasadach 
kontraktów przed 2 marca 1864 »: żawartych mogą 
być dokonywane.: Rozporządzenie to nie potrzebuje 
komentarzy, jest ono jak i ajeta nowem 
ograniczeniem własności i oddaniem prawa jéj użyt- 
kowania pod samowolę komisji włościańskich. Au- 
strjacy nie lepićj kwestję służebności rozstrzygają. 
Dnia 30 maja, na interpelację Illiutza, posła z Bu- 
kowiny, czy rząd zamierza spory o własności serwitu- 
towe międy byłymi dziedzicami a byłymi poddanymi 
w Galicji i w Bukowinie, przekazać sądom, osobno 
ad hoc postanowionym? odpowiada w izbie minister 
Lasser: iż z najwyższego postanowienia ministerstwo 
przedstawi 'szczuplejszćj radzie państwa wniosek do 
ustawy, zaprowadzającćj osobne urbarjalne komisje 
do załatwiania i rozsądzania wymienionych powyżej 
sporów. Więc gdy obecnie powiada słasznie „Gaz. 
Ne komisje serwitutowe większą połowę sporów o słu- 
żebności załatwiły, a druga mniejsza jest już na 
ukończeniu, ministerstwo zamierza zaprowadzić nowe 
komisje urbarjalne, nowe wyjątkowe sądy, którym 
mogą być oddane i wszelkie inne spory o własność 
między dawnymi dziedzicami a włościanami. Jak Au- 
strji tak i Moskwie bynajmnićj o to nie idzie, żeby 
ostatecznie zakończyć kwestję włościanską. 

— Jak kłamstwo „Dziennika Warszawskiego* 
jest bezczelne i bezwzględne, dowodzi pomiędzy in- 
nemi jego korespondencja z Zürichu w 121 nume: 
rze z podpisem Q. Fakta, charakter ludzi wszystko 
tam jest zmyślone. Nie podobnego w Ziirichu nie 
działo się, ludzie wymienieni z nazwiska, w sposób 
tam wypowiedziany czynni nie byli. Cały list jest 
nikczemnem łgarstwem, jak i prawie wszystkie inne 
korespondencje owego dziennika. 4 


— W nrże 121 „Dziennik Warszawski“ zaprze- 
cza podanćj przez nas wiadomości o zakazaniu przez 


„Rożnowa Katechizmu dla młodzieży rzymsko-katolic- 


kićj ks. Putiatyckiego — i sprawę przez nas podnie- 
sioną tak objaśnia: „Gubernator Warszawski (Rożnów) 
nie myślał wcale zakazywać wyż wspomnionćj książ- 
ki, a tylko urzędownie obwieścił, że dochód z jéj wy- 
dania, stanowiący do obecnćj chwili własność klaszto- 
ru ks, Misjonarzy, teraz zamkniętego, naturalnym 
sposobem po zniesieniu tego klasztoru po- 
winien przejść do rozporządzenia skarbu 
królestwa. Mając na widoku ten administra- 
cyjno-finansowy środek, gubernator nie zakazu- 
jąc tćj książki, a przeciwnie pragnąc jej rozpowsze- 
chnienia i zabezpieczenia od pokątnego przedruku, 
uznał za właściwe poruczyć nowe wydanie wspomnio- 
nego katechizmu, jednemu z tutejszych księgarzy, a 
mianowicie p. Głliicksbergowi, wyjednawszy na to 


łesławity, reszta o tyle ważna o ile służy głównemu za- 
daniu. Dla tego to jeneral Żywcow płacze nad zatra- 
eeniem w ojczyznie swojćj uczuć, które ją kiedyś 
ożywiały, a których my, cośmy Moskwę wydeptali 
własnemi stopami, nigdzie nie spotkaliśmy; dla tego 
to czynownik Artemjew marzy o przyszłćj Rosji, któ- 
ra spławiwszy się krwią polską, stanie pełna proud- 
hońskich idei, z carem na czele, Murawjewem w kro- 
nikach dziejowych; dla tego to choć powód różny 
Jeremi, złówiak czystćj duszy i wielkiego rozumu, 
zwątpienie w młodem sercu Włagysława krzewi i nie 
ima się przez całe powstanie pracy narodowćj, a Ju- 
ljusz ulegając tylko ogólnemu  prądowi, bez wiary 
przyjmuje urząd rewolucyjny; dla tego nie dał nam 
autor ani jednego prawdziwego obrazu czynności na- 
szych, dla tego najgorętsza postać ze wszystkich 
aktorów p. Bolesławity, Władysław, zjawia się w pierw- 
széj rozmowie z Jeremim, niknie następnie, i poka: 
zuje się na końen skuty kajdanami w podróży na 
Sybir; dla tego ta niepojęta niewiara w lud nasz 
wiejski, wiążący powstańców. Ten zarzut najbole- 
sniejszy, zasługujący na odwołanie publiczne. Kto 
tylko chwycił się pracy powstańczćj w Kongresówce, 
kto z bliska ezy z bronią w ręku, czy teź w cha- 
rakterze urzędnika, przyjrzał się chłopowi peream 
ten musi wyznać: że nie ludu brakło do broni, 
lecz broni dla ludu. 

Autor lęka się rewolucji, powstanie nasze przy- 
brało jak twierdzi charakter rewolucyjny. „Czasy re- 


wolucji przeszły nieodwołalnie.“ Dla czego? Gdyby- 
śmy na pytanie pytaniem odpowiedzieli: Czy już 
sprawiedliwość wymierzoną wszech światu? Czy oświa- 
ta stanęła u szczytu, inaczej: czy królestwo Boże ze- 
szło juz, na ziemię? Czy co konwalsyjnie żyło, przej- 
dzie spokojnie, zostawiając pole zdrowemu posiewowi. 

Autór oburza się na spełnianie wyroków trybu- 
nału rewolucyjnego. Czyż to nie było i nie jest uspra- 
wiedliwione ciężką koniecznością? 

Błąd w jaki popadł p. Bolesławita, zostawiając 
prawie wszystkie postacie Joon cieniu, uspra- 
wiedliwia się nie brakiem sił, lecz ukochaniem zby- 
tniem tendencji. Gdzie takowa może mieć zastosowanie 
tam jest życie. Marja Agatonówna kobieta zepsuta, 
kupcząca miłością i na posługach IM. wydziału w Pe- 
tersburgu, oczyszczona. przez miłość, w ciągłem po- 
święceniu, w pokorze nieograniczonćj działa; widzimy, 
czujemy ją i smutni towarzyszymy za pogrzebem na- 
wróconćj grzesznicy do grobu na stepie moskiewskim. 
Oczyszezenie przez miłość, myśl to zdrowa, chrześci- 
jańska, prawdziwa, lecz czyż wszystkim nam co się 
powstańcami nazywamy, brakło tak cnoty i miłości, 
żeby się autor posunął do wyrażenia na str. 100: 
„Mieliśmy liczne niestety przykłady, jak ostrożnie 
należało powierzać piekący kruszee, który rzadko na 
jakićj dłoni nie wypalił stygmatu. sromotnego,* aż 
do zdania w innem miejscu: „kto za pieniądze: broń 
przewoził, za pieniądze mógł zdradzić także.“ Któż 
przenosił tę broń? Biedni chłopi i żydzi. Czyż mie- 


wprzód zezwolenie władz drogą przepisaną.* Umie- 
szczając owe sprostowanie, nie możemy nie zwrócić 
uwagi czytelników, na ów naturalny sposób, któś, 
rym skarb. moskiewski (czytaj tym razem Rożnów) 
dochodzi do własności dzieła, mającego wyraźnie wy- 
pisane nazwisko autora, a który jeżeli sam nie żyje, 
to żyje jego rodzina mająca prawo. dziedziczenia. 
Klasztor był wydawcą, a nie właścicielem pracy ks. 
Putjatyckiego. Z tego widzimy jak jest zawikłane 
i zatarte pojęcie własności — i żądza zaboru i rabunku 
jak jest silną w Moskalach kiedy dochodzi nawet do wła- 
sności literackićj. Konfiskata jest naturalny m spo- 
sobem u p. Rożnowa i innych rządzących Moskali 
w Królestwie i zarazem administracyjno-finan- 
sowym środkiem do zbogacenia kieszeni swoich. 
Ciekawi jesteśmy dużo też zarobi p. Rożnów na skon- 
fiskowanem ks. Putjatyckiemu, katechizmie? 

— Napływ eudzoziemców do Królestwa zwiększa 
się. Dobra Kłobucko w okręgu częstochowskim, ma- 
jące rozległości 1200 włók, kupił niemiec hr. Henkel 
von Donnermark z Górnego Szlązka. Dobra Dzia- 
łoszyn, Orzegów i Kruczów przeszły także na wła- 
sność dwóclr niemców ze Zgorzelie na Szlązku. Je- 
żeli obywatele nasi tak lekkomyślnie jak dotąd, zie- 
mię gokien oddawać będą w ręce nieprzyjaznego nam 
żywiołu niemieckiego lub moskiewskiego, przewidy- 
wać należy bardzo smutne następstwa tak dla kraju 
jak i w:ogóle dla własności. 

— „Bresl. Ztg.* pisze: Dwie gminy w powiecie 
płońskim w Płockiem, wybrały stosownie do przepi- 
sów ukazu wójtów, z których były zupełnie zadowo- 
lone. Pisarz jednak jednego z tych wójtów, chciał 
objąć posadę wójta i przekonał komisarza włościań- 
skiego moskala, iż dla dobra służby należy obiedwie 
gminy połączyć w jedną i jemu pisarzowi powierzyć 
urząd wójta. Nakazał zatem komisarz zastępcy swe- 
mu, praporszczykowi Kuleszy, aby o woli jego zawia- 
domi rm i polecił im wybrać na wójta oby- 
dwóch gmin owego pisarza. Włościanie jednakże 
mimo grożb Kuleszy, oświadczyli, iż jeżeli mają wy- 
bierać jednego wspólnego wójta, to nie innego wy- 
biorą tylko jednego z dotychczasowych. Kulesza za- 
gniewany, kazał najpoważniejszych włościan jako 
buntowników wtrącić do więzienia. Reszta włościan 
zamierza udać się ze skargą do Warszawy. 

— „Nadwiślanin* donosi, że ajenci czescy w War- 
szawie, ściągają do Królestwa swoich rodaków włoś- 
cian, z którymi zawierają umowy na lat 6,  obiecu- 
jąc im: chłopu rocznie rs. 20, kobiecie rs. 12, chłop- 
cu rs. 10, i prócz tego wszystkim pewną ilość zboża 
i ziemniaków. Z okolic Pardubic, Lutomyśla i t. d., 
już około 500 wyniosło się do Królestwa Polskieggo 
na zarobki. Po sześciu latach, jeżeli nie zechcą po- 
zostać, odesłani zostaną bezpłatnie do granicy. 

— Moskale zdjęli sekwestr w gub. grodzieńskićj 
z majętności i posiadłości: Stanisława Proniewicza, 
Michała Krukowskiego kolonisty i Szymona Koza- 
kiewicza, 

— Murawjew-Wieszatiel był znowuż przed- 
miotem manifestacji zwolenników knuta i stryczka, 
po wyjeżdzie swoim do Petersburga. Przeszło 30 de- 
pesz ubolewających, że się podał do dymisji, posłali 
mu czynownicy moskiewscy z Litwy. Wieszatiel 
w skutek tego napisał do swojego następcy Kaufma- 
na list w formie carskićj, w którym mu poleca wyra- 
żenie podziękowania owym manifestatorom, przyczem 
powiada: „że chociaż jest teraz zewnątrz kraju, któ- 
rym rządził, lecz będzie duchowo obecny wszyst- 
kim dobroczynnym działaniom dążącym do 
wyniszczenia polskiego panowania na Li- 
twie i utwierdzenia w nićj prawosławia 
i moskiewskićj narodowości.“ List ten dato- 
wany 2 (14) maja r. b. Duch więc Murawjewa hr. 
Wieszatiela będzie i jest obecnym w Litwie, to zna- 
czy, szubienice, kontrybucje, złodziejstwo, przewra- 
canie cywilizacji i narodowości, szczepienie barba- 
barzyństwa i moskwicyzmu trwać tam jeszcze będzie. 

— Z powodu pożarów tak częstych w Galicji, 
we Lwowie rada miejska utworzyła korpus pomocni- 
czy dla straży ogniowój, z obywateli złożony. 

-© — Pierwszy ner „Hasła“ wyszedł we Lwowie. 


ień pn bez zarobku, mógł głodem. zajrzeć 
w: oczy całćj rodzinie? W czasie powstania kilka ra- 
nasz byłem zaproszony na ojca chrzest: _ 


lény prawo wymagać od nich daremnie pracy, kie- 
dy dzi 


zy przez rs 
nego; znałem żyda zbitego przez Moskali aż:do kar - 
lectwa, który mimo mąk nie wyznał, kto mu kazał 
szyć burki dla powstańców? Wspomnienie to osobi: 
ste, przytaczam je wszelako w myśli: że może 'choć 
w, części osłabi zarzut p. Pm 

Swiat petersburgski, stepy moskiewskie, opisane 
wybornie; opowieść barbarzyństwa rządu rosyjskiego, 
rozdzierająco prawdziwa, zesłaniee Polak 1 warjat 
w skutek nieszczęść rzemieślnik Blum, kreacja nad- 
zwyczajnie piękna, a w obłąkaniu swojem podniosła. 

W. sprawozdaniu pominęliśmy wiele ciekawych 
szczegółów, tak porwani jesteśmy główną myslą au- 
tora, którą staraliśmy się wykazać. Nieszczęścia wiel- 
kie, często zostawiają ślad w duszy naszćj szkodli- 
wy, zwątpienie, złamanie przed czasem. Stan taki, 
w lepszych organizmach zawsze jest przejściowym. 
Któż z nas nie posmutniał po upadku powstania, kto 
się nie gubił w myślach, szukające dróg nowych? 

Pisarz pólski powinien być ezującym  człowie- 
kiem zarazem, jeżeli chce być przez ogół zrozumia- 
nym. I to nam wiele usprawiedliwia. 

„Przebaczcie sercu, jeśli serce błądzi!" wyrzekł 
jeden z poetów. 


Jako redaktor odpowiedzialny podpisany na nim 
Władysław Zawadzki; jako główny współpracownik 
J. I. Kraszewski. 

-— Dnia 26 maja piękne prelekcje Wincentego 
Pola we Lwowie miane o Jeografji już się zakończyły. 

— W Żółkwi istnieje zakład dobroczynny pod 
wezwaniem św. Łazarza, poświęcony na utrzymy wa- 
nie siedmiu kalek, na pamiątkę siedmiu boleści Naj- 
świętszej Panny. Założycielką była Zofja Daniłowi- 
czowa w r. 1627; późnićj królewicz Jakób uczynił 
dla tego zakładu zapis w ilości 14,560 złotych ów- 
czesnych, dziś sprowadzony do liezby 1,456 złotych 
austrjackich, na hypotece dóbr ziemskich. 

Madynik Rida podupadł niezmiernie, lecz w ro- 
ku 1861, przy pomocy składek obywatelskich i za- 
siłków z kasy miasta odbudowano jedno skrzydło. 
Kościołek zaś będący przy zakładzie dotąd jeszcze 
obrócony jest na magazyn. Obywatel Adam Kopińs ki 
ze Skały, na przebudowę przesłał 100 złr., na mają- 
ce się rozpocząć odbudowanie kościołka 500 złr. 
i także ofiarował 2,000 złr. w obligacjach, na utwo- 
rzenie dwóch miejsc stałych dla ubogich, nadto 
w dzień nowego roku, przesłał na biednych 120 ZIE: 
a na odnowienie cerkwi 200 złr. Prócz tego obywa- 
tel Kopiński, a dla miasta Zółkwi zapis, coro- 
czny żer, żyć będzie, w ilości 500 złr.. z których 
200 złr. przeznacza na utworzenie stałego kapitału 
pożyczkowego na niski procent potrzebującym 
mieszkańcom miasta Zółkwi, 62 złr. 40 cent. na jal- 
mużnę dla ubogich izraelitów, (co piątek 12stu ma 
po 10 cent. odbierać), resztę zaś na zasiłki bezzwro- 
tne biednym. 

— W Sanoku w Galicji, ma zacząć wychodzić 
„czasopismo tygodniowe“ poświęcone handlowi, prze- 
mysłowi, rolnictwu i w ogóle sprawom krajowym. 
W tym względzie Sanok powiada Graz. Nar. wyprze- 
dzi większe miasta galicyjskie, jak Tarnów, Tarno- 
pol, Stanisławów, Przemyśl, które powinnyby mieć 
swe lokalne pisemka. 

—. Rada zawiadowcza kolei galicyjskićj Karola- 
Ludwika oświadczyła, że otworzenie kolei żelaznćj 
Iwowsko-czerniowieckićj nastąpi w jesieni 1866 r. 
a przedłużenia tćj kolei na stronie rosyjskićj na pe- 
wno spodziewać się można. 

— W „Dzien. Pozn,“ czytamy: Wychodetwo 
do Ameryki z okolicy 1 miasta Czarnkowa powiększa 
się znowu, niema tam prawie rodziny, któraby je- 
dnego z członków nie miała po za Atlantykiem. 
W bieżącym miesiącu znów partja z 20 osób złożo- 
na udaje się do Ameryki. Ze Szwarzędza także się 
wynoszą do Ameryki, zwłaszcza krawców napadła 
chęć wychodetwa. Mieszkańcy Czarnkowa i Szwa- 
rzędza po większćj części są Niemcy. 


Przegląd polityczny. 


„Warszawskoj Dniewnik* daje nam z daleka po- 
znać, jakiego to rodzaju reforma sądownictwa w Kró- 
lestwie nastąpi. Komisji zajętćj sprawą owej reorga- 
nizacji pod prezydencją Arcimowicza, nie podoba się 
system prowadzenia spraw  notarjalnych i hipotecz- 
nych dla tego, że czynności rejentów nie są według 
nićj, pod dostatecznym dozorem władzy. Projektuje więc 
zadianio ich pod ścisłą kontrolę i zależność, i w tym 
celu rejenci mają pobierać pensję od skarbu, na rzecz 
którego od kaźdego aktu, ściągać będą podatek od 
interesanta. Z tego projektu sądząc, możemy być 
pewni, że zreorganizowane sądownietwo straci resztki 
swojćj niezależności, którćj i tak wiele nie posiada- 
ło —i ta jedna gałąź służby publicznój w Królestwie 
porządnie i dobrze dotąd prowadzona, zostanie zwi- 
chniętą i zepsutą. Prawa dla duchowieństwa, sądząc 
z tego, że Lewestam otrzymał już polecenie przygo- 
tować w „Dzieniku Warszawskim* umysły do roz- 
maitych ścieścień i zaprowadzenia sroższćj niewoli 
katolicyzmu, prędko zostaną opublikowane. Tymcza- 
sem jeszcze i aresztowania mają miejsce, sądy wo- 
ienne surowo sądzą, a koleje wywożą do Syberji. 
w Łomżyńskiem miano aresztować jak donosi. jedno 
z pism polskich Ruszkowskiego Gracjana i Kiersznow- 
skiego. Obywatel Litwiński, Sułkowski i Gębka 
z Łomżyńskiego, Bykowski rejent, Skulimowski obroń- 
ca i Chlubiński dzierżawca, wszyscy skazani na lat 20 
do kopalni; Wojciechowski zaś utrzymujący pocztę 
w Ostrołęce na lat 6, Do nieczczęść które Moskale 
sprowadzili ma Litwę, należy i zaraza na bydło, na 
którą w mińskićj, witebskićj i wileńskićj gubernji od 
1 stycznia do 15 marca r. b. padło 47,499 rogatego 
bydła, 2,543 koni, a drobniejszego domowego inwen- 
tarza 51,844 sztuk. W Galicji stan jest niezmienny. 
Ruch gazeciarski jak i w Warszawie ożywił się, ale 

ołożenie kraju nie poprawiło się. Policja panuje po 
itou i ściga wszelki wolny objaw myśli narodo- 
wéj, czego dowodem są liczne zakazy książek za gra- 
nicą drukowanych. Na posiedzeniu 31 maja izby ber- 
lińskićj, przy rozprawach nad etatem dla gimnazjów 
i szkół realnych, poseł Kantak Seni w intere- 
sie kształcenia się młodzieży polskićj, poruszył spra- 
wę zniesionego gimnazjum w Trzemesznie i wykazał 
potrzebę założenia nowych polsko-katolickich gimna- 
zji w Wągrowcu i w Poznaniu. Poseł Bogusław 

ubieński, poparł Kantaka i skarżył się, że syna 
drugiego nie mógł już w żaden sposób umieścić 
w gimnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu dla prze- 
pełnienia go. „Kiedy się toczył proces o zdradę sta- 
nu, rzekł szanowny poseł, znalazło się pomieszczenie 
dla Polaków w Hanusvoigtei, ale kiedy dzieci 
polskie chcą sięuczyć, to dla nichmiejsca 
nie znajdują“ Minister wyznań oświadczył, że rząd 
zamierza założyć trzecie gimnazjum w Poznaniu i że 
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"Trzemeszno za gimnazjum zniesione, otrzyma szkołę 
mającą wystarczyć miejscowćj potrzebie. Kiedy była 
mowa o seminarjach nauczycielskich, poseł Tokar- 
ski wypowiedział, że Polacy w Prusach Zachodnich, 
napróżno od wielu lat żądają -gimnazjum katolickie- 
go. Minister wyznań w odpowiedzi rzekł, że rząd 
uznał tę potrzebę i ciągle myśli, że trzeba jéj będzie 
zadosyć uczynić. ? 

Moskwa jak z jednćj strony pożądanem okiem 
patrzy na kłótnie i Jendaie w emigracji wywoływa- 
ne przez ludzi lekkomyślnych lub głupich, tak z dru- 
gićj strony korzysta z najbardzićj błahego pretekstu, 
ażeby rządy w krajach, w których emigranci znaleźli 
przytulisko , poburzyć na emigrację i skłonić do od- 
mówienia jéj gościnności. Niedawno pisaliśmy o in- 
trygach moskiewskich w Mołdawji i Wołochji, i usi- 
łowaniach skłonienia księcia Kuzy do wydalenia emi- 
gracji; teraz donosząmam, że Wysokićj Porcie w Stam- 
bule rząd moskiewski poczynił podobne przedstawie- 
nia. W nich obwinia Turcją o wysyłanie tureckich 
emisarjuszów do Rosji dla wywołania emigracji Mu- 
zułmanów tam mieszkających, i skarży się na destru- 
kcyjny wpływ dwóch pułków sułtańskich kozaków 
złożonych z Polaków, jaki wywierać mają na podda- 
nych carskich — żąda więc zniesienia tych pułków. 
Należy się spodziewać, że Sułtan nie ustąpi ubliżają- 
cemu żądaniu, fakt to jednak godny zanotowania. 
Moskwa uznawszy się w sile, porusza się znowuż na 
wschodzie i wpływ swój utwierdzić tam pragnie. Wy- 
dalenie Czerkiesów i Tatarów za granice usiłuje bez- 
czelnie przedstawić jako rzecz wpływu tureckiego, a 
pod pozorem pułków, w których Polacy służą, zuchwa- 
le miesza się w sprawy wewnętrzne Turcji. W Ro- 
sji saméj manifestacje wiernopoddańczćj czułości dla 
cara, z powodu śmierci carewicza ciągle mają miej- 
sce, a dla tych także czułości księżniczka Dagmara 
dostała order i 40,000 rubli rocznćj, dożywotnićj pen- 
sji. Szlachta rosyjska z Katkowem na czele z ziem- 
skich zarządów powiatowych i gubernialnych usiłuje 
wyparować chłopów i przywłaszczyć sobie wpływ na 
wszystkie gałęzie administracji prowincjonalnej. 

W izbie poselskićj pruskićj, podezas rozpraw 
nad projektem do prawa o reorganizacji foty i ma- 
rynarki, Bismark oświadczył iż w sprawie księztw 
zaelbiańskich rząd ma postanowienie utrzymać wnios- 
ki pruskie z 22 lutego. „Nasze żądania, nie mają 
innego celu jak postawić Niemcy, w możności wal- 
czenia na morzu, i zabezpieczenia się od konieczno- 
ści drugiego szturmu diippelskiego. Warunki są 
umiarkowane. Gdy żaden z pretendentów nie jest 
w stanie przedstawić słuszniejszych praw od naszych 
nie widzę, ktoby nam mógł zaprzeczyć tój posiadło- 
ści. Właścicielami Szlezwig-Holsztyńskimi, są mo- 
narchowie Prus i Austrji. Zyczeniem ich jest zwo- 
łać stany księztw. Nie hedziemy wiązać rąk tymże, 
lecz ze swćj strony nie pozwolimy także by nam 
wiązano. Jeżeli nie przyjdzie do porozumienia, nie 
nas nie zmusi do opuszczenia księstw.“ Po tem oświad- 
czeniu Bismark zachęcał izbę do zagłosowania kre- 
dytu na pokrycie kosztów reogarnizacji floty i ma- 
rynarki. Zaprzeczał wieściom jakie sią rozeszły wzglę : 
dem negocjacji z Danją co do ustąpienia ólnocnego 
Szlezwigu. Oskarża dalćj ks, Augusten urgskiego 
iż tenże jest główną przyczyną zwłoki zachodzącćj 
w rozwiązaniu sprawy księstw, i zapewnia, iż rzą 
poszanuje ustawę jaką sobie stany Szlezwig-Holsztyń- 
skie nadadzą, byle przyjęto warunki postawione przez 
Prusy. Izba bez ubliżenia swojćj godności i zasa- 
dom ustawy, nie mogła upoważnić ministra do za- 
wierania pożyczki, gdy sam zaprzecza jéj prawa za- 
ręczonego ustawą rozpraw i stanowienia w sprawie 
budżetu. Projekt do prawa o marynarce odrzucony 
więc żostał znaczną większościę głosów. Austrja 
i Prusy zgodziły się co do zasady głównćj reprezen- 
tacji księstw  zaelbieńskich, mianowicie stanów pro- 
wincjonalnych obranych na 6 lat lat w r. 1854, lecz 
zachodzi różnica w szczegółach, członkowie tych sta- 
nów są powiększćj części przychylni Prusom; Au- 
strja żąda przeto ponownych 1 ogólnych wyborów, 
Bismark zgadza się tylko na cząstkowe wybory na 
miejsce członków zmarłych lub uwolnionych. 

Król Pruski przez wzgłędność dla Napoleona 
zaniechał obchodů rocznicy 18 czerwca bitwy pod 
Waterloo; około tegoż czasu ma się udać do ralo- 
wych Warow. Z powodu podróży cesarza Francisz- 
ka Józefa do Węgier, VOpinion nationale mówi:, ... 
cel téj podróży bardzo jasny... chcą urządzić na cześć 
cesarza wielką manifestację ludową, i wyzyskać ją 
następnie na rzecz swoją przeciw stronnictwu naro- 
dowemu i liberalnemu, przedstawiając je jako grono 
odosobnione, jako mniejszość. stronniezą, którćj na- 
dziei i opozycji lud nie podziela. „Stan tymczasowy 
(wojenny) został zniesiony w Peszcie. Giskra wy- 
pracował sprawozdanie o budżecie wojny na rok 1866, 

linisterjaum żąda 95 miljonów złr. o 1 miljon więcćj 
jak w 1865 r. Wydział finansowy wnioskuje, ażeby 
izba uchwaliła 85 milionów. Izba panów wiedeńska 
zatwierdziła także traktat handlowy z Prusami. 

Dekretem cesarskim z 27 maja, sejm Chorwacki 
ma być zwołany na dzień 17 lipca, według ustawy 
wyborczćj z r. 1861; na tymże sejmie ma być re- 
prezentowane i pogranicze wojskowe. Pod Ramnem 
w Kroacji wybuchł rozruch między włościanami z po- 
wodu pastwisk; ponieważ żandarmerja nie była w sta- 
nie przywrócić porządku, wysłano tamże kompanję 
wojska. 

W Stutgardzie dnia: 27 maja, podpisany został 
traktat handlowy, pomiędzy Szwajcarją i Zollveraj- 
nem. W Badeńskiem miało miejsce zajście dość wa- 
žne między władzami świecką i duchowną, w skutek 


W drukarni „Ojczyzny“ w Bendlikonie (pod Zirichem). 


prawa powierzającego szkółki parafialne nadzorowi 
świeckiemu; z tego powodu Arcybiskup z Frieburga 
ma wnieść skargę do sejmu frankfurekiego. W Da- 
nji w skutek wyborów do Rigsraadu, dawniejsi 
członkowie Folketingu zostali wybrani; wszystkie 
stronnictwa istniejące w tem zgromadzeniu otrzyma- 
ły równą prawie jak wprzódy ilość głosów; stronni- 
ctwo przyjaciół chłopów otrzymało kilka głosów więcćj. 

W dnlu 4 czerwca Włochy obchodziły siedmna- 
stą rocznicę ogłoszenia statutu Karola Alberta i za- 
razem rocznieę bitwy pod Magenta. Rocznica ta 
narodowa, odbyła się we wszystkich miastach włos- 
kich z zapałem i uroczystością odpowiednią. Vegezzi 
znowuż udał się do Rzymu. Zapewniają, że układy 
z papieżem przyjdą do skutku; konkordat zawartym 
zostanie. Wiktor Emanuel posiadać będzie legacje 
prawem lennem od papieża. Wolnomularstwo włoskie 
Garibaldemu nadało tytuł pierwszego mularza włos- 
kiego i godność wielkiego mistrza honorowego. Ksią- 
że Napoleon pisał list do markiza Pepoli, w którym 
powiada, iż mowę w Ajaccio Towi dla ostrze- 
żenia Włoch, o niebezpieczeństwach mogących wy- 
niknąć z układów z papieżem. d 

W Rzymie zajmować się mają przygotowaniami 
do nowéj beatyfikacji... Krzysztofa Kolumba. 

Książe Kuza wyjechał 2go czerwca nagle do Ga- 
łaczu, z powodu odebranćj wiadomości o gwałtownéj 
chorobie swój matki, która też przed jego przyjazdem 
zakończyła życie. 

Cesarz Napoleon ma wrócić do Paryża 12 czerwca, 
Książe Napoleon nie wyjechał do Szwajcarji, lecz bawi 
w zamku swoim w Meudon; dotąd dymisja jego nie 
przyjęta. Na posiedzeniu ciała prawodawczego d. 2go 
czerwca, miał długą mowę Thiers, w którćj silnie 
c rw budżet i radził opuszczenie Meksyku. 
W d. 3 czerwca złożono w ciele prawodawczem pro- 
jakt do prawa tyczącego się kompanji algierskiéj pp. 
"remy i Talabot. Towarzystwo pod ieh firmą obo- 
wiązuje się dostawić 100 miljonów na wielkie roboty 
użytku publicznego w Algierji. W d. 4 czerwca zło- 
żono w senacie podanie barona de Lareinty, delego- 
wanego z Martyniki, żądające porównania kolonji 
z krajem macierzystym pod względem politycznym 
i administracyjnym. 

W Washingtonie badanie przedwstępne obwinio- 
nych o spisek na życie Lincolna ukończone; rozpo- 
częły się rozprawy sądowe. Aleks. Stephens i Regan 
dyrektor poczt południowych, zamknięci w twierdzy 
Delavare; M. C. Clay, dobrowolnie się oddał; guber- 
nator Telcher, James Seldon i sędzia Campbell, zo- 
stali przyaresztowani; jenerał Lee ma być również 
zaaresztowany. Jeff.-Davis ma być sądzony o zbro- 
dnię zdrady stanu, przez sąd cywilny w Washingto- 
nie. Jenerała Forest (południowego) właśni żołnierze 
w Alabama zamordowali. — Johnson oświadcza w okól- 
niku, iż wszystkie porty Stanów Zjednoczonych, z wy- 
jatkiem stanu Texas, z d. 1 lipca otwarte zostaną dla 

andlu zagranicznego; z okrętami które schwytane 
zostaną na uczynku prowadzenia handlu przeciwnego 
prawom istniejącym, postąpionem będzie jak z korsa- 
rzami. Władze związkowe w St. Francisco zatrzy- 
mały okręt wiozący emigrantów zbrojnych do Me- 
ksyku. Mieszkańcy stanu Texas trwają w postano- 
wieniu prowadzić dalej wojnę i w tym celu uzbra- 
jają niewolników.  Kirby-Smith się nie poddał. 

W Karolinie północnćj czarni nie chcą pracować 
dla plantatorów, lecz ten stan rzeczy jest przechodni; 
podali oni adres do Johnsona, żądający ogłoszenia na 
nowo i nieodwołalnie wolności pracy i udzielenia im 
prawa głosowania. 

Z Meksyku donoszą, że Juariści zdobyli Camargo 
i Pendras i jenerał ich Negretti w 4000 ludzi zbliżył 
się do Matamoras, gdzie został pobity przez jenerala 
Mejia, który ściga Juaristów. 

Oddział 5,000 paraguajczyków popierany przez 
flotę zajął hez oporu miasto i port Uorrientes okolo 
14 maja; Bela-Vista i Goja także przez nich zajęte. 
Gubernator Lagranja cofnął się ku San-koque, po- 
wołując do broni wszystkich mieszkańców od 17 do 
60 lat. Flota brazylijska udala się ku Corrientes 
i Humaxar, starcie się z flotą paraguajską nienchronne. 
Ogólne siły Paraguay'u wynoszą 60,000, sprzymie- 
rzonych 75,000 ludzi. Parlament brazylijski otwarty 
został w. Rio-Janeiro. W mowie swojćj oświadcza ce- 
sarz uznanie cesarstwa meksykańskiego i wyraża na- 
dzieję na współdziałanie izb co do wojny z Paraguay 'em. 


Villa. Broelberg (Zurych) 7, czerwca 1865 r. 
Panie Redaktorze! 

Ponieważ każdy dziennik polski wierny swemu powołaniu 
stoi na straży godności narodowćj, nie wątpię że raczysz umie- 
ścić niniejsze oświadczenie w twych kolumnach, 

Organ urzędowy rosyjski „Dziennik Warszawski“, miota nie- 
ustannie obelgi na Polaków służących sprawie narodowćj, nie 
daje nawet pokoju zmarłym zasłużonym mężom i poniewiera czci- 
godną ich pamięcią. W tych gorszących 1 zabezpieczonych 
od wszelkićj odpowiedzialności napadach, dopuszcza się nikcze- 
mnych potwarzy przeciw ludziom znanym Z prawości charakteru 
i poświęcenia się dla sprawy publicznej. Obelgi te dla patrjoty 
polskiego są zaszczytem i jako takie Polska je ocenia. 

Gdyby jednakże jakikolwiek organ moskiewski za granicą 
poważył się dopuścić podobnych napaści, oświadczam co do mo- 
jéj osoby, że będę żądać publicznego zadośćuczynienia i kar 
na jakie się naraażają potwarcy gwałcący wszelkie prawa moral- 
ności i sprawiedliwości. 


Władysław Plater. 


Doniesienia. 
PP. Artur Wiśniewski i Władysław Gąsecki, niechaj prześlą 


adresa swoje do bióra pocztowego w Sarnen, które nie wie gdzie 
odesłać listy do nich nadeszłe do Sarnen. 


Z EE DON 


